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W  im ię U o żt, ■u^-puczynaiiiy n a sze  w ydaw nic tw o , a ro zpoczynam y ' i j v t i r d d  wrogich  

hiywiołów, okoleni zew sza jj.n icchchn jm i n a s z f j  p rany  i f a n t y  m  dążnośc iom ; ‘p rze k o n a m  e po trzeb ie  posiew u  

stów a polskiego tum , g d zie  je s -zą z& p r  zy ja znyeh  n a m  i gorąco bijących serc nie b rakn ie  —  i i fn i w  br&- 

te fś k ą  łą czn o ść , i poparcie naszijch usiłowań- —  choćby tylko wśHid te j m a łe j g im stki Bodaków , 

k tó r zy  żyjąc nu kresach o jczyste j p a ą ze j ziem i, nie w y r ze k li  się cnót i skarbów  narodow eyo poczucia  

po m o i th  p rzo d k a ch  odziedziczonych . P o trzebe tej p ra cy  nasze j niech w y tłu m a c zą  anorm a lne sto­

su n k i wychow ania publicznego na B itko u in ie , n iedozw alą /ące k sz ta łc ić  po lskim  rodzicom  dzieci swoich 

■w ilin hu jatrodoyu/m  —  n a rzu co n a  nam  opieka n iesw ojskie j cyw ili zaeyi i  objnw iaiąca.sie ta  i ow dzie  

obojętność dla p iśm ien n ic tw a  ojczystego  —  p o d trzy m y w a n a  n iep rzy ja zn ym , duchem  pu b licys tyk i n iem ie­

ckiej. —  Cel i d ą żn o ść  n a szą  streści w je d n e m  słow ie n a zw a  naszego p ism a  « O g n i W O . »

» O g niw o * z a m ie s z c z a ć  b ę d z ie :  o b r a z k i  i  szk ice ,  u tw o ry  dram atija zne, p o e z ye  r o z p r a w y  

h istory czne , l i t c r w k i e  i  artystyczne, k ro n ik ę  m iejscową, korespondeneye, ro zm a ito ści,  z a p is k i  b ib h o g ra  - 

g r a j ic z n c  i  r o m b  zo —  p rz em y s ło w e .

i l e d a K o y a .

OBRAZKI Z POKUCIA.

P a n  x>i'£5x«-s.

— Ale/. Piiuie Dobrodzieju! krzyw duście panu 

Fabry eyuszów i wyrządzili, cały pow iat zna jego  za­

sługi i wyłączne zdolności do pom yślnego rozwija­

nia świeżo zawiązanego stow arzyszenia; ezemużeścitt 

go p rezesem  nie wybrali? On się obrazi • ho 

ehocioż daliście m u w praw dzie  jakąś ta m  godność, 

to je m u  ubliża J e m u  się należy prezesostw o  —  

on lylko godzien być prezesem . Zobaczycie p an o ­

wie, ile stow arzyszenie na tein 'ucierpi. Zawsze to 

był z waszej s trony  k rok  nierozważny Nie m am  

ja nic przceiwr o b ra n e m u  prezesowi, ale pow iadam  

w am , żeście wielkie g łupstw o zrobił, nic obiera jąc

pana I abryeyusza. On w am  teraz nu? robić nie b ę ­

dzie. Z n iechęcony ,  ro zż a lo n y , czuje na tu ra ln ie  sw oje 
k rzyw dę -—  źle, źle siu bardzo  stało.

T y k  wypowiedział naraz, jednym  te b em  p ra ­

wie pan  Konstanty, posiadający wdelki mir  w p o ­

wiecie, i będący mniejsza już  o to z jakieb tam 

w zg lędów  1 wzglodzików —  trąuą s ławy pana Fu 

brycyusza, gard łu jący  za n im  wszędzie i zawsze, 

n ieuznający z zasady nikogo i nic ponad swoim 

m ecenasem , a człowiek m im o to m łody  i p rzy­

stojny, t ro eb ę  dowcipny, mniej w ym ow ny,  n ieco  

wykształcony, nie źle w ychow any, ale edn o s tro n n y  

i k ró tk o w id z . . .  Badacz ludzi m e  iegi. W  s tudyo-  

w aniu  pana  Fabry cyusza, dostrzeg ł wszystkie cnoty, 

n ie  dostrzeg ł ani jednej słabostki k tórych  przecie 

sani p an  F abrycyusz się n ie wyprze, n ie  dostrzegł



przedew szys tk iem  słabostki najniebezpieczniejszej, bo 

chęci p rezesow ania  w  stowarzyszeniach. Nie dostrzeg ł 

zas' dla tego, bo na oczy swoje nie wdział jeszcze 

szkieł hom eopatycznej d y ag n o s ty k i . . .  tj:  nie marzy 

jeszcze o prezesostwie, n ie m oże w ięc  dostrzedz tego 

m arzen ia  w  drug ich  a zwłaszcza w  sw oim  ideale .. .  

A na i leał te n  je g o  w  sam ej już obron ie  pana 

K ons tan tego  pada największy zarzut. >0n w am  t e ­

r a z  nic rob ić  nie będzie* pow iada  obrońca  pana 

F a b ry c y u sz a . . .  a powyżej m ów ił,  że ten  F a b ry c ju sz  

m a  w rodzony ta lent do podobnej roboty. Jestze to 

obyw ate lska  cnota?  u su w ać  się od podniesienia 

stow arzyszeń z ta k  pew nem i w sku tk i  siłami, d la­

tego, że tych  sił n ic oprezesow ano?  Nie jestże to 

s a m o lu b s tw e m  zbrodn iczem ? —

-—  .Ja I m a m  środki do pora tow ania  upadaią-  

Cf o jczyzny .. .  ale w am  ich nie w s k a ż e ^ b o ś c ie  nie 

m nie  obrali prezesem!* To są p raw ie  też sam e 

słow a *>£o obrona  pana  K onstan tego . Ile w  nich 

cnoty i miłości, ile pośw iecenia  się dla dobra  

sp raw y  ojczystei, zgadnie  i widzi każdy.

Inaczej n a  tę  rzecz zapatru je  - się pan  S y lw e­

s te r . . .  prezes cz te rech  czy pięciu s towarzyszeń, za­

w iązanych  przez siebie i is tn iejących dla niego. 

T e n  odrazu  p o w ed z ia ł ,  że się s tow arzyszenie nie 

u d a ,  raz dla tego  sam ego , co u trzym uje  pan  K on­

stanty, t : . dla tego ,  że o b rano  p rezesem  pana F i­

lipa, ale pow tórc  i dla tego  także, czego k ró tk o ­

widz pan K onstan ty  nie dostrzegł,  że pan  F ab ry -  

cyusz zdradził o ch o tę  zostania prezesem . Ta myśl 

pow sta ła  w  g łow ie d ru g ie j . . .  nie p ie rw sze j , . ,  (p ie rw ­

szą je s t  g łow a prezesa cz te rech  s towarzyszeń) jes t 

za rodem  śmierci stowrarzenia. .P ięknie  to, b a r d z o  

śl c z n i e  (sic) m ów i pan  Syhyester,  ale zobaczycie 

panow .e ,  czy co z tego  będzie. U tinam  sim  fa lsu s  

vatus fs ic j ' m ów ił  koszlaw iac łac inę  uśmiechający 

się  najprzystojniejszy prezes ze wszystkich prezesów  

na P o k u c i u ,  >ale m a l u c z k o  a ujrzycie ru in ę  tego 

stowarzyszenia...  Dobrze, że nie obrali F a b n o y u s z a  —  

no! bo ten  na prezesa, tak  ja k  ja na  poe tę  

d ra m a ty c z n e g o . . .  (na poetę  bow iem  lirycznego był 

już  pan  S yhyeste r  pasow any  s tom a rym am i, n ie -  

d r iA o w a m m i  w prawdzie ,  ale już  daw no  nap isa­

n y m i. . . )  ale cóż będziecie mieli z tego  p an a  F i­

lipa? To arogant,  arystokra ta ,  samolub, on  n ie prze­

stan ie  n a  tern je d n e m  prezesostwie, ale zaraz w yda 

h e rb a tk ę  tańcującą ,  aby uskarb ić  głosy  do now ego
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s tow arzyszen ia ...  A kto wic, o jak iem  nawre t  m arzy 

on p re z e so s tw ie . . . Ja w a m  powiadam ! no! to do ­

syć!!* Otóż tych szkieł poglądu  nie ma pan  K on­

stanty, i dla tego m ówim y, że iest jednostronny .

Ani Fabrycyuszowi, ani panu  Sylwestrowi, ani 

n ikom u tu o to nie chodzi, czy ten  lub ów k an ­

dydat na prezesa posiada choćby  jak? taka  zdol­

ność  kicrowrania now o zawaazajacem sic s tow arzy­

szeniem, czy zna jego  potrzeby, cz; przynajmniej 

cały s ta tut jego  raczył przeczytać (choćlw nie zro­

zumieć) czy czuje w ażność  swmgo przeszłego s ta ­

nowiska, czy daje ręko jm ie  w czeinkolw iek, że 

m u odp o w ie , . . .  o lo nikt się nie pyla.

Szczęśliwa nadeszła m o d a :  zawiązujmy s tow a­

rzyszenia! Dobra to  rzecz, bo m ożna  być  tanim  

kosz tem  p rez ese m .. .  można być w y d ru k o w a n y m  w 

gazecie, i być podpisanym  na d ług iem  jak iem  sp ra­

wozdaniu , nap isanem  przez p rostego  tylko członka, 

a te m  sam em  zjednać sobie sławę. Twórzm y wiec 

p r e z e s ó w ' !  Oto chodzi tylko, byle nie błądzono tak  

jak dziś, tj. b y l e ' n ie obierano panów' Fnipów, jak 

m ów i pan Sylwester,  lub byle nie pomij ino panów  

Fabrycyuszów, jak  w oła  ze łzami p raw ie  w  oczach 
pan Konstanty.

Fan  Syhyestcr,  prezes czterech ozy pięciu  już 

stowarzyszeń, kończący  się na e r, ale jak m awia pod 

sekre tem , urodzony  na prezesa, um iał sie zręczni* zaa­

k lim atyzow ać na P o k u c i u ; um ie —  g adać  po rusku  

chociaż jeszcze na pam ięć  nie przeszedł całego a b e ­

cadła, i dla tego  obstaje za używ aniem  łacińskich  

g łosek  do rusk iego  p i s m a ; um ie serdecznie  uk ładać  

się w* naiwnie  popularnego , b raw urą ,  konceptem , 

nie zawsze świeżym ni w łasnym  zjedim vajaft  sobie 

serca odw iedzan iem  różnego rodzaju mieszczan. —  

Jego  w yrazem  tw arzy  je s t  uśm iech. Śm ieje  sie do 

wszystkich i ze wrsz y sk ie g o : gdy mówią w  obec 

mego, powtarza zawsze z uśm iechem  osta tn ie słowa 

mówaącego ; chwali ta lenta n iedojnzałe lub za­

poznane, ściska pokry jom u dłonie m alkontentów '. ,  

i pośw ięca się, aby tylko u trzym yw ać  w' tym  za­

ką tku  górsk im  jakie takie ż y c ie . . . —  „Gdyb tu  

m nie  nie było, n o !  to powiedzcie panowie, m aw ia  

do pijących jego  wino gości —  ale powiedźcie bez 

pochlebstwa, czyby sie tu  było zawiaząło jakie s to ­
warzyszenie ?

—  >Ale —  nigdy w  świecie !< w ołają wszyscy. —

lipca 1 $ 6 9 .
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N iech  ż>je nasz pan p r e z e s ! —  Niech żyje ! Mnohnja 

lita ! i t. d.

P an  Sylw ester,  (o k tó rym  nie m ów im y  ile klas 

ukończył,  bo to do rzeczy nie należy) potrzebuje, zresztą 

p rezesostwa do w łasnego  kredytu, bo  na osobis tym 

kredyc ie  polega kred ,t ,  krajowy, a dobro  k raju  leży 

p an u  S ' iw e s t ro w i  na s e r c u . . .  W c d , .ą c  za« de zna­

czy w  k raju  n aszym  opozycya, i jak popłaca pisuje 

czasem opozycyjne korespondencyjk i ,  podpisując się 

ca łem  nazwizkiem d la  r e d a k c y i ,  ale na  w łasne 

swoje płody nie szć?ed :-i s łów klą twy i szyderstwa 

tam, gdzie opuzycyi nie uznają. Dla obalenia i zachw ia­

nia ‘stowarzyszeń, k tórych  nie je s t  prezesem , pan  Syl­

w e s te r  go tó w  je s t  dopuśc ie  się n a w e t  —  srom otnej 

ha ń b \  —  byle okazać światu, że towarzystwo, k tó ­

re m u  on nic przewodniczy —  is tnieć n ie może. —

Oto P rezes !

A jakiż pan Filip ? —  O tego nam  tu  n ie -  

chodzi. . . W szyscy na niego. . • On sam, m im o, że 

go obrano, nie je s t  p r e z e s e m  podług  n aszego  

p o r t r e tu . . .  Takich  u  nas  na  P o k u c iu  nie w ie lu . . .  

Cicho siedzi i nie żąda r o z g ło s u ; w ięc  m u  dajmy po ­

k ó j . . .  T u  do nas należy jeszcze p an  A t a n a z y . . .  

także  p r e z e s .  Oto nad  n im  m u s im y  się  t rochę  

dłużej zabawić. J e m u  właściw ie należy się tytuł 

tego  pierwszego obrazka z  Pokucia .

Najprzód trzeba  wiedcieć, że to  je s t  ofiara 

losu i po św ię ce ń  (mniejsza o to jakich). On, który 

ja śn ie ć ? i  M y ssc só ć  w inien  w  s to l ica ch . . .  (mamy 
bowiem  t e r a . aż c-c-tery s to l ic e . . . K ongresów ka ;-a- 

dow alm a się jedną,  W ielkopolska jedną,  w  Galicyi 

m us i  być aż dwie dla tego, że się  najbardzie j ro cumie 

n a  autonomii).. .  On ozdoba płci brzydkiej i salonów... 

011 posiadający ty tu łów  i cyga rn iczek  więcej, aniżeli 

nam ies tn ik  w arsza w sk i  —  orderów, n ienaw istną  

dłonią iron icznego  losu  wy gnany do małej powiatowej 

m ieściny na P okuc iu  —  na pokucie  b iedak  siedci, 

aż się dosto jna k re w  je g o  ścina w  żyłach bardziej 

obrażona tern w ygnan iem , niż redakeya  Kraju li­

s tem  o tw artym  pana posła, k tóry  to  list p rzeczy ta ł  ca łko­

wicie pan  Atanazy, rusza jąc ciągle ram ionam i iszcpcząc: 

>Gdzie tu  u  helia te  b łędy  ?! kto ich tu  104- doliczy, 

k iedy  ja  n ie w i d i ę  ż a d n e g o . . .  >Pan Atanazy ofiara 

losu, nie zos ta ł jednak  zapoznanym , że się tu  w b re w  

g ram a tyce  pana  redak to ra  > S ik o ły  w y ra ;  i m y tern 

s ło w e m ; i w  małej m ieśc in ie  na  P o k u c iu  znalażf 

z n a w c ó w  sw ego  geniuszu, ukry tego  w  długich  paznok ­

ciach, i dużej złotej dewizce, znalazł wielbicieli sw ego 

dow cipu  i gus tu  k a m i/c iek  —  i ubóstwiaczy swej 

k a w a le m c z y /n y  i pow iatow ej skrom nośc i  —  a szyku. 

Ktuż bo śmie powiedzieć w  k tó rem  bądz kasynie 

głośno, że pan  Atanazy agituje za so b ą ?  że sam  
zbiera głosy przed w yboram i ?..

Nie ma tak iego  złośliwego, chociaż i w  tern 

miasteczku, o k tó rem  m ow a, mieszka ko resp o n d en t  

do pew nego  opozycyjnego organu . Jeżeli Pan  Atanazy 

m a przyjaciół, to ich m a za s w P f  —  przymioty. 

Jeżeli g łosow ano na n iego na prezesa, to tylko dla 
tego, że w łaśnie ci przyjaciele agitowali za n ;ego. 

On ich o to n ic prosił, —  to fakt. A co tam  paple 

pan  Sylwester,  albo pan  K onstan ty  —  o to m niej­

sza, to się w szystko  o bożą m ę k ę  ro zb i je . . .  A kiedy ?
—  zobaczymy. Dość, żc pan  prezes jest p rezesem  ‘ 

m niejsza o stowarzyszenie. G łówna rzecz p r e z e s :  

k iedy prezes je s t  —  m am y już  ! stowarzyszenie. 

P rezes jost a l f ą  i o m  e g  a stowarzyszenia, od niego 

w szystko zależy. —  I jakże się 'tu dziwić, że w  

obce  powodzi stowarzyszeń —  o k tórych  tu  się 

nie pisze —  jeno  o ich prezesach  na P okuc iu  —  

ludz ie będący  już  z rodu  a l f ą  i o m e g ą  kraju, 

ubijają się o u jęcie w  ręc e  tego  abecadła  rozw oju  
i cywilizacyi narodow ej ! —  Nie dziwimy się  też 

wcale, lecz w ypow iadam y  stanowczo i śmiało to 

spostrzeżenie nasze, iż na P okuc iu  je d n a  dopiero 

m yśl pos tępow ych  idei naszego  społeczcńskiego  r o ­

z w o ju  d o jr ;-a ła ; myśl tw orzenia  i obierania —  p r e z e ­

sa. .. S um ienn ie  pow iedzieć m ożem y, iż m a m y  p re z e só w  

w ie l u . . .  ale p raw dziw ych  s tow arzyszeń  bardzo  mało. 

Z ro zs iew anych  idei pos tępow ych  przyjęła się tutaj 

ta tylko, k tó ra  nasyciła p różność wyszczególnienia 

się w  powiecie. —  Mniejsza o t o ,  jak im  k o s z te m . .. 

B y ć  p r e z e s e m !  to has ło  najnowszej epoki 

naszych dzieów. . . umieć, się k łaniać , ja k  p rezeecw i 

przystało, um ie ć  zagajać w alne zgrom adzenia —  po 

p rezesow sku  nie na w szystkicli byw ać zgrom adzeniach

—  podpisyw ać się choćby n iegram atycznie ,  by le  

nieczytelnie i z o g ro m n y m  zakrętem , to le row ać  i 

szanow ać głosy  zna jom ych sobie popleczników. . . 

dzw onić zgrabnie  złocistym dzw onkiem  —  szastać na  

wszystkie s trony uk łonam i i to rebką  przygo tow anych  

kom p le m e n tó w  i f ra z e só w . . .  odw oływ ać się na  a u ­

tonom ie,  błogie czasy, k tó rych  n a m  B óg  dożyć 

pozwolił pod ber łem  au s t ry jac L c m  —  m ieć  od  p o -  

potrzeby kon tus ik  i pas ine  słucka, choćby  im itow ana,
1*



być okazałym, m ajes ta tycznym  w m c h a c h  —  o k a ­

zywać w s trę t  do wszystkich ty tu łów  (gębą)* i m ice  

ciągle na ustach f razes :  - ja  p an ie^do  szeregu tyl­

k o ! . . .  .la chcę  służyć krajowi tylko ja k o  sznrego- 

wicc. W szystko  zrobię c ie ln ie ,  byle m nie  ża­

dnym  nic obarczono urzędem , (rozumie się żadnym 

innym bvle nic prezesowskim). W y d a ć  czasem h e r ­
batkę ol tak  przyiaciclska, i zaprosić na nia kilku 

takich, k tórym by sic oa ulicy. . . gdyby n, p. szed 
z daleka pan starosta ręki nie podało —  a 

nadto jeszcze w ołać  i krzyczeć o je d n o ść  z brachu 

Rusinami i o b raters tw o z ludem  —  a po eu-hii 

ruszać ram ionam i i ubo lew ać  nad g łupo tą  w ieku, o b a ­
lającego (radyeye dawni-, zakorzCniniH- \ \  se rcach  i 

konieczne i n igdy  nie m ogące  być obaioncuii —- 

to lerować w yznan ia ,  hoda|by przyszło uścisnąć sic 

z żydem i poca łow ać go nawet z konieczności w 

b u z i e . . .  a po cchiu w  ciaśnicjszcni kółku m ów ić na 

stare n u t c : Ż \d  zawsze żydem n 'gdv m e wid rzę, 

ib y  to miał być taki człowiek, jak m y . . . g łośno 

szanow ać wszystkie stany, być dem okra tą ,  d em ag o ­

g iem  —  gdzie potrzeba i iMierosławcwl ieni fjawol

—  oto zadaniu do popisu na p rezem  Kto jo rozwiąż" 

otrzyma patent,  dopnie sw ego  —  bodzie p re /o sc in

—  osibgnie alfo i ornego |>ostęi!ji5\\vel- idei, a re­

szta abecadła złoży się sarna —  bo też i na p ra­

w dę ~o nie mbiejsza. Nic o to tu  e h o d / i . . - Myśmy 

tu jeszcze nic » c y ,  jak w a m ,s ię  zdaje, a jncysmy"'. . 

zobaczymy w dalszych obrazkach.

T ak  tu  u nas  na Pokuciu  !

Czy inaczej lam u w a s ? . .  Daj IV.żo, aby tyl­

ko nie było podobnie.

T ym czasem  zaś wymyślajcie na miłości Bogn jakie 

now e stowarzyszenia dla nas! dla naszych prezesów 

N am  tu potrzeba jeszcze kilkanaście  s towarzyszeń —  

bo go tow ych  u rodzonych  p rezesów  czeka już kil­

k u n as tu .  —  1 oto w łaśnie świeżo dw óch  z nieb

urządza u  siebie M a ó w  k i n a r o d o w  o, n i 1 tó-

ryeh b ęd a  m ow y  o potrzebie stowarzyszę:'), rozumie 

się, że to znaczy: prezesów, Kilka s tow arzyszeń m o ­

że w k ró tce  upaść  będzie m usia ło  dla braku 

c z ł o n k ó w  zwyczajnych —  bo tych  tuta j istotny 

brak czuć się  daje —  ale p rezesów  m a m y  dość...

prezesów' nam  nie braknie . —  —
D. c. n.
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Do
S tan iis łaA N  a  S z c z c p a i io \ >  s k  ir .g o .

(Improwizacya).

Dzielny miał smyk ; szablę Stara 

Grał idą po moskiewskie j skórze 

Po tem  w. d row a ł  z gitara —

Oklasków  podnosząc  burze. —

1 cóż taki mistrz zarobi ?

Po cudzych nic pnąc się I arkach —  

Krzyżyk jego  piersi zdobi,

Kzzy: wielki dźwiga na barkach,

Rozbitek —  któż nie rozbitkiem ? 
Kiedy ojczyzna w rozbiciu —

Pześć  Tobie ! len żył z pożytkiem,

Kto takie krzyże miał w  życiu. —

Kornel Ujtfjglii.

lipoa. łS t i th

l N L i - o i i i ś K a  C z e n n i o M  i o c K a .

(T) Nieehrielihyśiny na wsli-pn-rozwodził1.p r ze d  c./.’ -  

Iclinkiem gorzkich żalny zapewniać go, że leluja pora jcsl 
wielka s t r a p i ę  eh as  e dla kronikarskiego pegaza, gdy­
by nie fatalne nasze położenie , że me. zkndmnad triku 
właśnie z CZeniKtwiee puszczamy w świat niniojs/.y pro­
dukt «fejletono\vego hum oru .» Jeżeli nasi koledzy z wię­
kszych miast. żaia sio i lamentuj na brak « m a t e r y a 1 n e j 
i n t u i c y i *  nalehnieiiia v u l g o  konceptu — róż dopiero 
pozostaje nam oddalonym tylko o pół mili od Sndagóry.  
■nie weselącym sio ludomeryjska k a I o ń s z u z j z n a Ma-  

liszow i spragnionym rozkosznego widoku tej arty­
stycznej w a t y ,  która stała sir dźwignia narodow o-dm nokra-  

tycznej sztut i czyli r e c 1 e kunsztu olśnio-iego w sp.iiriałóśbio 
cebulkowo-pietruszkowjeli  promieninadpełty,iafisl .iej Irydy?

Gdyby .O g n iw o ,  było ri k v eześniej ujrzałn światło  
dzienne, nie bylibyśmy bynajmniej w kłopocie, gdyż przed 
rokiem było u nas inaczej — było weso ło  i przednio,  

bo wówczas i my mieliśmy p. Miłaszr.wskiego i mv  
błąkaliśmy sio iii a n o w c a m i d e m o k r a t \ c z n e j .V r k a -  
d y i .  Gdzie ta kronikarska Kalifornia’ gdzie fi słodkie  
czasy? niestety m inęły! czy wrócą kiedy? nie wierny. 
Piękna grupa «I r z c e lt g r a c. y j z u a d  W i s ł y ,  nie kom ­
pletna, a kto wie czyli z czasem nie będzie jeszcze bardzie 
uszkodzona, p. Miłaszewski nie jest  jeszcze dotychczas tak 

bardzo pewnym, ze na przyszłe sześć  lat zaarendiije gmaeli  
Skarbków s k i —  śród takich smutnych auspicyj któż zdoła 

odsłonić  jak się  yyyraz w jednym z swoich programatów  

przyszłości  dr. 11. Jasieński « t a j  e m n i  c z tu  f i r a n k i  al ­

k o w y . .  Ukołysani słod: luehnem tern wspom nien iem , nic  

możemy nie zawołać entuzjastycznie  z niemieckim poets :
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Da ihr lioch die srhónc Wolt regiret 

Scluine We.s,efi aus dcm Kabelland,
\Yie  ganz jp d a g s ,  anders war es da!...
YYo jct/.l a c h , mil sauerem liehagen
Der Sportsman Icidcr kanni’ zu Kuss sieli drehf,
Rollte darnals sem en Kulscnierwagen,
H e l i o s  i.i hunter Majestat, 

i nic uronić zarazem kilku serdećznych fez nad nioftiM
leka przyszłości i , która tak niepospolicie  zaalarmowała nasza 
stolice, tak poetycznie nastroiła niektóre młodzieńcze umysły' 
do e ni i g n a  c yj  n y  h p r z e d s i ę b i o r s t w .  Za to te­
raz episerski spokój w całej pełni rozpostarł swoje
skrzydła nad (izcrniowi ami —  pusto i głucho, mimo,
że na ulicy szwargot i gwar więcej hałaśkwy i hardziej 
jeszczo* ni harmonijny, niż k ó n  kolwick z koncertów  

lmkowińskiego rn us i k v  e r e  i n 11, którego artystycznym kie­
rownikiem jest  f a r n \  e \ - o r  g.nn i s ta p. Zwoniczek. Do­
prawdy usntobyśm y na dobre, gdyby od czasu do czasu 
nie pojawiały ,>ie m e te o r y , ktor^ choć na chwile
przerywają■ monotonną eio /kośe «der spiessburgerlichen  
Geniiill . lichheil» i «podporządkowują), ja czasami żywszym  

wrażeniom. Takun rneteoBfg jest. «(lgfnwo.« Już sama 
myśl wydawania polskiego czasopisma w Czernioweach, 
myśl umysłowej pracy na polu narodowem znalazła u nas 
spory zastęp przeciwników Indśmy wprawdzie przy­
gotowani,  żo szanowna «Czfcfnow.oorka» i w ogóle cały pro­
zelityzm ku l t u r y  uwidomionej przez rozmaite « v e r e i n y , » 
hedzie nam niechętny - jednakże nie spodziewaliśmy  

sie nigdy, że znajd,a się  na Rukoyiinic Dolae), którzyby 
rozmiłowani w dotyehwasowoni dolce ja r  -niente z prawdzi­
wi' lazarońska gnuśnośc ią  potępiać mogli nasze usiło­
wania z n .e ih ęc ią  spoglądali na pracę słowa polskiego; 
tymczasem mimo przykrego za w o d u , mimo niechętnych  

«k u l i  u r t r e g  er  ó w , » powstające «O g n iw o » nie dajR ie  

zrazić żadna n iecheeia ,  żadnem chwiiowem m ep o w o d ze -  
niem , tylko ufne w pótege słowa polskiego , ufm w świę­
tość  sprawy, kióęej służyć pragnę1 —  stać będzie w ier-  
iiio prz\ sztandarze narnduyyym.

Dając odprayyr ycyznawcom zasady <o l e c z o n y c h  

gołąbkach, które same wnadaja do g a i k i , » ycpadliśmy na ton 
poważniejszy i nie yy'aśriv,y kronikarzowi (.•zernioyyleekiemu 

zróbmy więc k i k s a  i yyróćmy do rzeczy yycSfłytpi. Cóz, 
kiedy znowft na tern [mlii popełnił  v zgledein nas yeielka ide-  

dyskrecye szanowny lyyoyyski kronikarz Gazety narajiowej, 
hiorae. nanir,«i'z przed n o s a » potil.e. r y m a r z y który nanui e  

ssolehe w c.lchc , w elrhc solehcr yvydzyvonił yv języku c y -  

yyilizatorskim dla wiekopomnego* utrwalenia zgody Dolakóyy 

z Niemnami, kilka utylitarnych pieśni nazwanych tC u n cerl-  
l ic d c r t  yyprayydzie arcygeiiialnych, ale tak nie ortiftjrafmznych, 
że nayyet o r g a n i s t a  z e  yy s i , mógłby uchod / .i6#w obec  

tej [io j ed  n a yy c z e,j muzy, za wyrocznie gramatyczna. Mamy 

tu na myśli ezernioyvieckiego yyieszcza p. K uliekiego; 
niestely j e s f  on obecnie dla nas inartyy? literą, ponieyyaż po 

dokonanym p m  z ' k r o n i k a r z a  l w o w s k i e g o *  zaniachuna  
je g o  nieśmiertelność utonęły wawrzyny naszego wieszcza

V »>

yy ciemnej Erebu otchłani, a my konslalujsc smutny I t f i ”' 
fakt piszemy na tern miejse-u nekrolog r y m a r s k i m  
płodom... i znowu yypadarny na smutny temat!... czwiż  

nayyet p. A. K. «p red ig er der Jjjęicn dcutschen (Jelndnde*  
nie potrafi nas rozyyćselić swoja tragiczna miłością?

D. A. K. c y w i li  z oyy a n y ■'"foyyianin, który 
z, czasem stał się predtgnrem  i iiiciniecidm literata  o dłu­

giej brodzie i melancholijnych kędziorach spadających na 
ramiona —  rozgorzał miłością dla peyynej panienki, mi­
łością  p łom ienna,  szalona, jak pewna' żąćlztn pochodu  
oiiach O&ten*; tymczasem mimo hojnego' expensu naj­
szlachetniejszych uczuć , mimo nalegających błagań ’ uzna 
nia godnej eheei pośyy mcenia ideałoyv: nieśmiertel­
nych swoich prac literackich, mimo (piintesscncyi nad­
ludzkich usiłowań zdobycia ‘ dej anm uthigcn Ilcrz-ehens des 

h m ig sl gehebtesten Tdubcheu>,« ■ panienka miała serce, 
kamienne i nie by l i  yyzajemną p. predigorowi —  ona 
mu była -unie o rfe jtka  sUalb*... jaszczurka!... D. prediger  

lndał, cierpiał d łu go ,  bardzo długo ,  aż yy końcu peyynego 
pięknojM  poranku, kiedy miał już. dosyć i przekonał się
nięftety, że służy sycojej najukochańszej zrę przedmiot— p o -  

śmieyyiska, zapłonął nagle śyyietem oburzeniem, a p o -  
nieyyaż był lite ra ta ,  yyiee siadł do stolika i jednym na­
tchnionym zamachem. yymszezego pióra poimlził  arcydzieło  

pod apokaliptycznym n a p isem , który tu dosłoyyi.ie przy­
łączamy. ii/u in  Ibschluss getangler Ceber den - llom an  — 
w/Cj es tlbnen an sich  wbid n ieht w enige giełd ■ wie sich 
jndoch seltcn w ohl ehicr von denselhen m it diesem ■—
iitm gcns u im assgeb lichen  — Abschluss ercignet «

Gdyby p. A. K. ińe na Bukoyyinie, ale \> jakirn 
innym koronnym lub niekoronnym kraju był popełnił  

swój Ccberdcn - llom an  niezayyodjiie większa nyłby spra-  
yvił senzaoyą, aniżeli u nas ,  których peyyuy capitanul

i sam wybierający sie ezd e fa liti delegaci/' przyzwyczaił  
swojemi ulnkuri/atni do podobnie lapidarnego  stylu.

Heroiną tego m im icznego rom ansu  j e s t ,  jak sio. łatwo  
dom yśleć  można e x - i d e a ł  autora sponicyrieran., stracony 

z yvyżyn walbalieznego świata na poziom —  kokieteryi  
i przygnieciony nadkn cetnaroyycin brzemieniem e.ror- 
rgz-matów miłosnych.

llzccz jak yyid/.imy bardzo poyyażna. Możemyoiyipe-  

yynić każda młoda i skromna paniehke. że ten »Zum  

\bsąhlus£f gelangter Ceber den - Homan« nie je st  udwu^na- 

czn/jin*, tylko klasycznie,'/  nieklasyezn?'go inatcrvału wy­
kutym owocem  miłośnej goryczy i smutnego do.śyyiad- 
czenia przeto bardzo pouczającym 1 dziełem i zarazem 

niezbitym doyyodcm tego, co autor poyyiada yv za łożen iu:

• W er nu l 1’euer śp ielt sieli rerbrennt s ich ,

Coppend s i fh ‘, dass du redhi gefoppl bist.»

Ho jakiej zaś demonicznej siły w łasnego  poczucia 

dochodzi autor w  dalszej e.ypektoracyi niech świadczy o 
tern następujący, dosłoyynie przytoczom ustęp;

sich  I m  gewiśbcn T ugendhdd incn  ■—  ich bille n icht 
tu  lachen  —  ein H am le t, irenn er ih n e n , llin te r  Glas 

unm Hahm en gebunden s o n ,  K laster m d  Keuschscin w ie
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B itI anrdth  —  w iinsch l; ein F au st, wenn er We F luch- 

scene desfklben uortrdgt / / / . . . «
Przc-z cały ciąg tej n a ; '? ’ a<y= wybucha pan K 

w  «apostrofy hc.rametrowctr żółci i goryczy, właściwej  
wzniosłym a zranionym^ąercoin , pod obn ie ,  jakby to po­
winien uczynić J. W . pose ł  kołom yjski,  gdyby po nie­
słychanej nieTdyskrecyi obliczającej z wszelką ścisłością  
biedy orfograliczntn nawet w  m anifestach  mężów s ianu ,  
ujał uf pitfro i napisał utwór bajronieźny p. n. >Parla- 
m e n h tń ic lfe r  Scbrechen- nnd Geberdcn - R o m a n  eines ro- 
bu&tcn G-rafcn und  gcfdhrlichen  D ucllan len«.

Któżby sadził,  że znajdzie się w h a sB m  «k„io-  
stwie» profan i to pomiędzy «kultunnkanii», który nici 
owijajac w baw ełnę  jednem  tt Imieniem palnie w formie 
»ep ig ra m u * całą kopo lżących słów i poświęci ten b u -  

k i c e k  pełen  wdzięków i woni p. k .?
A jednak znalazł się  taki profan, i jeszcze w do­

datku «Czcrnowiecrka» kamienując własnych proroków  
użyczyła miejsca w  swoićh szpaltach a u t o r o w i  e p i ­
g r a m u ,  któremu znowu nasz? autor poetycznie zelżony 
w y to c z y  proefcs o zamach na ży c ie ,  wykazując i w #  

dnih w  akcie oskarżenia, że kto lży, ten w dalszej 
k on sekw en cj i  bije —  a kto bije, ten zabić może, a p o ­
nieważ e p i g r  a 111 a c i s t a lży g c b e r d e n r o m a n i s . t c  —  
w ieć  wynika, że ż/(fie ostatniego jest  zagrełżone utwo­

rem nierwszego l i t erał y .
idzimy ztąd jasno, jak tragicznie—  bo zamachem na 

życic kończy sie miłość, jeźli meozula kochanka wyśmiewa  
sw ego  Adoiiisa. Obok wielkich koryfeuszów pióra a la 
kulicki i A. K. dzierży na polu dziennikarskiem i be­
letrystycznym węzecha ładne berło edykiów szanowna  
Gfzcrnowiecerka; nie' potrzebujemy zapewniać czytelników,  
żc to stworzenie jest  w ie lce  wykształconą i bard/o do­
wcipna matroną -  szczególnie  imponuje s w o i *  c z y u l -  
nikom b a r d z o ' S t a r a n n i e  redagowana rubryką p .n . I n le l t i -  
genz-Jlia lt, a traktującą z wielka doktryną... — tnęeraly  —
1 fejletonem, w  którym przed niedawnym czasem czytaliśmy  
traktat bardzo uczony a-ciągnacy się  przez dziesięć num erów  

« o w p ły w l . e  k a p ł o n ó w  n a  r o z w ó j  k u l t u r y  na  

g ó r z e  f l h ć f f b t T r a B o .K
Aiwa lokalnej nicmieckej literatury kwitnie w ię c !  w

najlepsze; niemniej łam ane i  nadobne sztuk i rozwijają
sie w niepospolitym stopniu. —  M e l p o m e n ę  okulbft-  

czył jak wiadomo p. Zw oni/piek; wiasz znany organi­
sta; •—  gimnastyką kieruje dr. R o lt i inne znakomi­
tości z turnratu; —  teatr niemiecki pielęgnuje p. Mo­
drzejewski w spółce  'z? p e w n y in darendarzem nropm a-  

cyi miejskiej i t. p. Doprawdy, że nie wiele  brakuje,  
żeby nasze poczciwe Czcrniowi e nie przeistoczyły sic 
w n o w o c z e s n y  W  e i m a r !

j ó z o f  I M O c i l S  O V v i C Z .

W  obec W ęgrów , szczycących się bardzo słusznie  
swoim narodowym poeta P e t ó f i m ,  który najpiękniejsze

lipca 1869 .

i na-wznioślejszc poezye tworzył śrłid niarsż.W wojen­
nych sw ego  pułku —  i Kuś może się  także | poszczycić  
swoim p i e w c a  żołnierzem, kt.on znow u rodzajein-swwch 

pieśni i historyą bolesnego  życia bardzo sie 'tdjk/.a do 
naródowego poety Tardśa Szew dtennt. —  JózefFedkow icz  

żyjo po dmy dzień na Bukowinie. M ierny zasadom i ide­
om wypowiadam  m w  swveb poezyach (z których podamy  
później kilka przekładów w «Ogniv;ie«) po zmiennych  
kolejach losu © iJfnł  pomiędzy ludem, a przywdzia\ -szy 

stiój huculski na s ieb ie ,  stał się  i strojem podobnym do 

tycli ludzi, który eh prostotą i miłośTsła ojczystą zawsze  
był przejęty.'

A żeb y  .'Szanownych Czytelników poznfft; bliżej z ta 

g o d n ą i f e  w szeeb m ii ir  zn a jo m o śc i  —  osob is tośc ią ,  przytacza­

m y  jego  autobiografią  z a m ie sz c z o n ą  ja k o :  « s ł o w o

o t  l z d a t l f b a *  w  książce  .!. F cd k o w ic za  w ydanej  w e  

L w o w ie  1 8 6 6  p. t. » P o e z y d «  M
t Urodziłem się r. 1854- na Bukowinie w wiobce  

Slnroaiće  nad rzeką Putyłówkj w  powiecie  puty łow -  
sl.im pomiędzy Hucułami, 'gdzie moi rodzice nie małe  
gospodarstwo prowadzili. Matka moja bybt 'przfidlóm za 

księdzem (prawosławnym^,we wsi Storoniec - - a ow d o­
wiawszy poszła za ifiego ojca, który przybył z Gabcyi, 
i żyli 7. gospodarstwa,  które im wystarczało, aby m ego  
starszego brata Jana i mnie do szkoły posyłać. A było 

nas wszystkich pięcioro d/.ialwy: dwaj bracia i tr/y siostry. 
Starszy brat Jan powróciwszy zg szkół był na m iąjsdi  
ojca gospodarzem, a oraz deputowanym na sejm w ie ­
deński razem z kobvlicą,  o którym może co wiadomo.  
Starsza i młodsza siostra były w dom u, średnia zaś w y -  
cłttna za księdza T. daleko od dom u ,  niebawem umarła. 
Tak żybś/ny sobie szczęśliwie nim nadszedł nieszczęsny  

r. 186:3, który naszę rodżinę unieszczęśliwił,  a nas s i e -  
rotv"ipo szerokim rozproszył świeeie.

Mójć obie ""siostry pomarły z żalu i tęsknoty za 

Ktąiśzym bratem. Gdzie on się  obecnie obieca ,  o tein  
dolad nie wi e m,  pochowawszy bowiem siostry, udałem  
się w kraje naddunajskie, szukać cbleba —  soli i nie  
słyszałem odtąd nie o domu.

Tyle o m oich rodzinnych stosunkach, a więcej  
i nicradbym m ówić lecz co się  mej osoby tyezyfcto p o ­
gawędzę swobodniej, o sobie  bowiem zawsze- otwarcie  
mówię zwykłem —  mnie nie nie w i ą H  jak tylko mój 
stan i mój charakter a obydwa nic odem nie  nie. wym a­
gają jak tylko żyć i umierać z honorem. Czy ja Rusin  

czy ja nie Robili, czy ja. śpiewak czy nic .śpiewak, 
tego pod białym mundurem nie poznać i o to się  nikt nie 

pyta, wszakże pod dzia-bi i pod karabiny każde serce dobre.
Gdy byłem w Mołdawii, dał mi Bóg  tyle szczęścia  

czy może i nieszczęścia, że zapoznałem się z pewnym  

sławnym niemieckim malarzem R. , który mną się zaja’... 
i tak polubił, że mię cała siła nie tv!ko z niemieckim  
jeżykiem i poezyą, ale i hiszpańską mowa i jej gorąca 

poezyą obznajomił. Cała dusza tego niepojętego a dla 

mnie wielkiego męża, była czystą, prawdziwą poezyą; on



i moją duszo nią tak nasycił , iżby żadne mocy piekielne  

tego  cudow nego  skarbu wyrwać mi dziś nie zdołały. O 
miły B o ż e , gdyby nie był nadszedł ten złowrogi rok 

1 8 5 2 ,  w którym mię do wojska oddano nie byłbym 
dziś tu tak tęsknił  w Siedmiogrodzie miedzy hardymi 
Madiaiami, i nie rozłączył się z serdecznym malarzem i 
jego  szlachetna ż o n a , w  których domu żyłem szczęśli­
wie i przyjemnie poświeć,wszy sie  nauce i poczyi!

Jak spędziłem pierwsze miesiące służby wojskowej, 
tego opowiadać nie będę ,  bo to odgadniecie sami. 
Pomału jednakże przyzwyczaiłem sie do mego stanu,  
który dla mnie takite-nie był bez pew n ego  uroku, fcńar- 
sza siostra moja umiała bez liku tych naszych ruskich 

narodowych p ieśn i ,  dum i opowiadań (u nas w domu  

naturalnie tylko po rusku mówiono), a ponieważeśmy sic  
nadzwyczaj miedzy soba lubili,  wiec też j ‘ą 'będąe  cn łop-  
czyna wciąż tylko przy niej się  bawiłem i wszystkich  
tych dum i pieśni od niej sie nauczyłem. Nie myślała 
zapewnie luba moja s t o s tm e z k a  wtedy, ^że tc pieśni i opo­

w ia d a n ia  mnie nieraz od niejednego kija i zniewagi  
ochronią.

A jednakże tak było. Koledzy bowiem m o i ,  buko­
wińska i ezortkowska m lodziez ,  za moje śpiewanki tak 
mię polubili,  że, nyliby każdego w  kawałki rozdarli, k ió -  

l-yby jedno pogardliwe słówko na mnie był powiedział, 
/d a w a ło b y  s ie ,  S  z temi pieśniami i dumami duszyczka  

mej siostry, jak dobry anidł-stróż skroń moja od w sze l-  
x i ę |o  z łego ochraniała. Jeszcze dziś błogo wspominam  
te lube widczory, kiedy bywało pod koszarami przy św ie­
tle księży ra otoczą mie bracia... a ja im śpiewam tak,  
że niejednemu czasem łzy po !warzy sie potoczyły —  a 

gdy sie dosyć naśpiewam , to prawię im lub opowiadania 
siostrzyne lub mówię im o weclrówec^rmojej po W o ło -  

szozyznię ,lSerbji  i Ukrainie... Lecz niestety, tc wieazory  
nie d-iugo trwały, zacząłem bowiem przechodzić powoli  
wszystkie stopnie wojskowe począwszy.od g e f r e i t e r a a ż  

nareszcie w  kampanii r. 1 8 5 0  zostałem olieercm.
Wróciwszy r. 1 8 5 9  z W łoch do Czcrniowięc, po­

znałem się tam z niemieckim poetą profesorem Neubaue-  

rcm. Jemu przeczytałem moje niemieckie d u m k . , pisane  

jeszOzc w Mołdawii,  i ten znowu tak mię pokochał,  że 

ofiarował mi wstęp gośc inny w swó, dom.
Profesor Neubauer przeczytawszy niel łóro moje  

niemieckie przekłady ruskich dum narodowych , nie m ógł  
się  dowoli  nalubowafl w słodkiej won, naszej poozyi.

Z n a jo m o ść  moja z p. Neubauerein dała mi wstęp  

w jeden szanowny dom w Czerniowcaeli. fu poznałem  

się z p. A. h alumnem prawosławnym, który usłyszawszy  
raz dcklamacye moich niemieckich wierszy, zagadną! mnie,  
czemu ja będąc z rodu Rusinem po rusku nie piszę. Ja na to 

odpowiedziałem: «chociaż po rusku nie p iszę ,  jednakże s ło ­
wiańska a osobliwie ru iko-narodowa poezyo bardzo wy­

soko cen ie  a na dow ód, że i po rusku już coś pisałem, 

zaglądnij pan w mój dziennik tegorocznej kampanii,  

w  której —  w pewnej bujnej godzinie w obozie pod

Casano odważyłem^się i na jedne ruską d u m k ę ». 1 poka­
załem mu mój «Muczliln. •

Ta dumka, (pewnie bez wszelkiej poetycznej war­
tośc i) ,  panu K. tak się jednak podobała , że mm c  

prosił, abym koniecznie kilka dumek do jego  bro­
szury «Słow o aa słowo do redaktora S ło w a » napisał,  
co też uczyniłem. Dodawszy do tego je szcze  przekład 

hymnu inrrodowcłfo i kilka śpiewek przeżeranie ułożonych,  
kazałem to wszystko wydrukować i rozesłałem miedzy  
moich ruskich m ołojeów —  wojaków, którym tym s łod­
kich w spom nień winien jestem.

Ledwie to uczyniłem , aż tu każą mi maszerować  
znowu (1801) do Siedmiogrodu. Zachorowawszy w sku­
tek marszu z im owego i przykuty do łóżka pisałem te 
dumy, które W am  posyłam.

Wszystkie moje poezye oprócz, epicznych, smutek  

przygniótł a to może dla teg o ,  że nic ezuio się W  moim  
stanie szczęśliwym... -Ładny to stan —  prawda —  i grzech  

byłoby uskarżać s i ę ,  bo starszyzna mnie poważa a żoł­
nierze mnie szalenie lub ią ,  ale cóż.? sorc.c śpiewaka  
dziwne, wciąż go ciągnie w swoje krajali miedzy sw o­
ich ludzi. Tak więc w  Bogu nadzie ja ! Buska ziemia 

szeroka a nie zechce  m m c Galicya, na Ukrainie wszystkiego  
podostatkiein —  powiada jedna pieśń. A ja jeszcze młody  

i umiem biedować; na kawałek suchego  chloba i krótki 
huculski sierak joęzc.zc sobie zarobię, a nie zarobię, to 

w yśpiew am , bo nie zapomniałem dotąd tych cudnych  
siostrzynych p ie śn i , któremi wyciskałem przy księżycu  
łzy braciom mołojcom.»

Pierwszą prace Józefa Fedkowirza drukowane były  
w r. 1 8 0 0  w broszurce Kobylańskiego: a) *Słmvo na  
słowo do redaktora S łow a*  w  fejletonie Słowa z r. 1 8 6 0 .  
b) sP ra zn yk  w  Takow i*. Dzieło ,  z którego podajemy tu 
wyciąg nósi tytuł: ePoezyi, czast' perw aju*  dzielą się  na 
'I ju lu m y  i śp iew aniu; 2) B a llady  i opowiadania. Lwów  

1861.  W' Kołomyi u I l i ł o u s a  wyszły 2  tomiki Poezyi —  
Drobne' poezye zainiesZozał Fedkowiez: w  W e c z e r n y -  
e i a c h  1 8 6 2  i 1 8 6 5  r. i w Me t i  z r. 1861 .

As. .1. 5 .

Zapiski bibliograficzne.
_________  i

tMoslciowslclo rządy na Lifwio.
.Nakładem p. S ied leck ieg o , w yszła św ieżo w  K rakow ie, pod tym 

tytułem  now a praca znanego i ulubionego au to ra  . P o w i e ś c i  o 

H n 'r - 6 in n ie  • ,  . C z a r n e j  k s i ę g i ,  i .N a  I r t y s z u . .  P. W łady­

sław  Czaplicki au to r tych najdobitn ie jszych św iadectw  cywilizaeyi i 
ludzkości m osk iew sk ie j, w now em  tem  dziele opisu je straszne zb ro ­

d n ie^  jakich się .Moskale dopuszczali i dopuszczają po d iiś  dzień , na 
Litwie. Polecam y to dzieło do od ez jtan ia  w szystk im , w  których 

sorcu  nio w J g S a  pam ięć srog iego  prześladow ani? M oskwy —  jako  

też i tym , k tórzy  w  swej naiw nej dobrodusznośc i pytają się a 

pytają ciągle : Czego eheeoie od tej R o sji? ! ...

Posłanie tło 1‘oi^dyl, Sew eryna G oszczyńskiego. 

Milczący d ługo w ieszcz, k tó ry  po  . K r ó l u  Z a m c ż y s k a .  ia d n y m , 

(prócz p rzek ładu  R oberta  D yabła, w ydanego w W arszaw ie u J. 

fyiufm anna) now ym  utw orem  nie odśw ieżył niezgasłej czci ku  sobie



w in szy ch  s e rca c h , po sia ł do n a ro d u  na ro  k i to w y  1809  z sw ego 

i llactw a niby od/il«v na tę  nie gasnąca cześć  i pam ięć w ojczyźnie. 

P ię k n e , w zn io sie , p e łn e  nam aszczen ia , nieznslygłej i n iezagojonej 

i my w se rcu  Polaka są  tu u s tępy ... Czemuż jed n ak  rażą nas te  zw roty, 

lCóre n ic z natchnienia  n ieb ios, lecz z u k a z u  m istrza Tow iańskiego 

w y p ły n ę ły ?  Myśmy przywykli uw ażać autora »Sobótki* za bezpo ­

śred n ie  narzędzie  Boga —  a n ic za narzędzie fry inarezącego za­

ślepieniem  słabych... człow ieka. Szkoda! —  wielka szkoda!

E l . . . y  —  Tym  podw ójnym  p seu ­

donim em  zakryty  au to r zaczyna na p raw do sw em i u tw oram i zajm o­

w ać o g ó ł czytelników , i co  nadew szystko  —  kola naszych krytyków’. 

1’o c z y c  je g o  w ydano u K a r o l a  W i l d a  w e Lw ow ie —  to  istne 

j-erułki uczuć  i fantazyi, w dzięczno formą i popraw nością  języka —  

a z dobne  u rokiem  i siłą pew nego  rodzaju  sa rk az m u , który  im do ­

daje  tylko pow abu i in te resu . T egoż au to ra : “G a ł ą z k a  D e i i o -  

I r o p .u *  (p rzedruk  z * Dziennika lite rack ieg o «) kom edyjka wr 1 akcie 

ynerszem  oryginaln ie  napisana w ielkiego doznała pow odzenia na 

scen ie  k rak o w sk ie j, chociaż tylko p rzez am atorów odegrana. W dzię­

czn a , płynna i g ładka form a w iersza w tym utw orze nadaje  j**j 

wyższą artystyczną c e c h ę , chociaż tre ść  zwyczajna i nie w yszukana. 

W panu Kl . . . y  w itam y wielce u ta len tow anego  i oryg inalnego  poetę . 

T alen t je g o  p rzew aża , o ile dotąd w nosić  m ożem y —  w  s a r k a ­

s t y c z n e j  p o e z y i ,  do k tó rego  to tw ierdzenia daje  nam także 

po  części praw o zam ieszczana w  Odcinku k ra ju , je g o  kom edja d w ó - 

ak tow a (prozą) p. t. * \ V a l k a  s t r o n n i c t w . #

T o w a r z y s t w o  l i i ^ t o i ^ y c z i i o -  l i t e -  

T ^ a o I i L l O  p a i y s k i e  —  ' W sku tek  o g łoszonego  przed 

dwmma laty k o n k u rsu  (1200  franków ) za napisanie rozpraw y h is to ­

ry czn ej: O przyczynach słabośc i rządu po lsk iego  w osta tn ich  dw óch 

w iekach (XVII i XVIII) —  nie doczekaw szy się nadesłan ia  ż a d n e j  

rozpraw y, uw ieńczyło drugą nagrodo (600) fr.) uznane za najlepsze 

h isto ryczne  po lsk ie  dzieło w ostatn ich  dw óch latach  w ydane, p. K a ­

l i  n k i , » 0  s  l a t n i'e l a t a  p a n o w a n i a  S t a n i s ł a w a  A u g u s t  a . « 

" D z i e n n i k  l i t e r a c k i #  zam ieszcza (Nr. 22 , 2 5 , 21) spraw ozdanie  

z teg o  w yroku T ow arzystw a liter, liist. parysk . —  a " M r ó w k a #  

w Nrze 17 podaje  list. p. AL \\V  z Paryża — w którym  wytyka n ie­

spraw ied liw ość tego  w yboru. Nie orzekając  w tej m ierze stanow czo 

naszego  zdan ia , czekam y sądu  pow ażnych naszych krytyków . W obec 

p rac  W . A. M aciejow skiego , B arto szew icza , W e g n e ra , Szm itta, Szu j­

sk ieg o , Bielow'skieg ‘ 0  —  try u m f p. K a l i n k i  kazałby nam  pow itać 

w  nim  znakom itość  h isloryograficzną —  niepospolitą.

R u S i n i  ,  pow ieść  A. M n r y a n a .  Lwów. N akładem  Jó ­

zefa L askow niekicgo. J e s t to  rzew ny i serdeczny  obrazek  n a d er nam 

blisk ich  s tro n  i osób... N apisany w  najszlachetn iejszej d ą żn o śc i, m oże 

o s ięgnąć  po  części cel —  jeżeli w  se rcac h  czytelników  obudzi p ra ­

gn ien ie  ogólnej narodow ej łączności i zg o d y , w  im ieniu której 

au to r jeg o  zacnie szerm uje  w  całej pow ieści. Bysunkow i brak  p re -  

cvzyi —  ale nie b rak  ciepła i podob ieństw a.

K r ó l  ż o ł ę d - i i y ,  przez J. K, T u rsk ie g o , w 1 akcie 

oryginaln ie  napisana kom edyjka studencka i » l ) o b o s z «  w 5 aktach 

kom edyjka ru sk a , w yszły w  K ołom yi u B iłousa. Są to  zabaw ki tea­

tra ln e , tak zaw sze poszukiw ane przez m łodzież  szkolną. Obie napi­

san e  s to sow n ie  i odpow iednio  dla m łodocianego  w ieku, z obydw óch  

c a ł y  dochód  przeznaczony na zapom ogę funduszu dla b iednych 

uczniów  gim nazyum  kołom yjskiego. Cena każdej książeczki 10  k r 

w. a. Cel —  i sam a p raca  w spóln ie  tu  przem aw iają za poleceniem  

w szystkiej m łodzieży —  nabycia tych m iłych zabaw ek.

c fc x x i a k  t  o  K o i .
 -

W spraw ie pogrzebu  zwłok króla Kazimierza W .

Zgrom adzeni w  Czerńiow eaeh na d. 20  czerw ca Bolący m ie ­

szkający na B ukow inie w ybrali z sw ego  g rona  kom ite t złożony z pji. d r. 

K a m i 1 a, b r. C o s  t k o w  s k i e g  o, d r , S ł a b k o w s k i e g o ,  C. S m ó 1 -  

, s k i e g o ,  K i s i  e r  a ( i z r a e l i t y ) ,  ks .  D e m b i ń s k i e g o  i C r o n a Y -  

s k i e g  o , k tórem u pnruczono  z a ł o ż y ć  p r o t e s t  p rzeciw ko 

s a m o  w o 1 n c  m ii p o s t  ę p O w a n i u d o t y c z ą e y c h w  l a  d z 

k r a k o w s k i n  h w spraw ie pogrzeban ia  zwłok w  i e 1 k i u g  o 

k r ó l a  —  i z b i e r a ć  p i ę  c i o <? e n  t o  w  e s k ł a d k i  na r z e c z  
t r  u m i i  y k r ó l e  w s  k i  ej .

‘' K o m i t e t  K a z i in i e  r  o w s k i » ze względu na naglący czas 

przystąpił natychm iast do sw oich  czynności i w ysłał na rę c e  p re ­

zydenta miasta Krakowa p r o t e s t  dobitn ie  napisany, który  riic p rzy ­

znając nikom u prócz narodow i praw a stanow ienia w spraw ie naro­

dow ej uroczystości potępia do tychczasow o postępow anie  n ic odda­

jące  przynależnej czci c i e n i o m  tw órcy »statu tu  w iślick iego« i 

o sta tn iego  króla P iasta, i podaje  p ro jek t odłożenia u roczysto śc i ob ­

chodu  pog rzebow ego  do  listopada 1869, jako  b0 0 letniej rocznicy 
śm ierci kró la  Kazim ierza W . —

—  B a d a  D y r  e k o y i p o l s k i e g o  t o w a r z y s t w a  b r a ­

t n i e j  p o m o c y  w  0  z e  r  n i o w  c  a c h , w y d a ł a  n a s t ę p u j ą  r  ą 
o d e z w ę  d o  z i o m k ó w :

• N iedola braci przybyw ających do nas z różnych e.sęści ziem 

Po lsk ich  a pozbaw ionych bez w łasnej w iny odpow iedn iego  u trzym a­

nia, była pow odem  zawiązania Polsk iego T ow arzystw a Bratniej Pom ory  

w C zerń iow cad i. H

Dzięki gorliw ości rodaków  zam ieszkałych na Bukow inie, zadanie 

to  zosta ło  juz  w  części osiągn ięte , przyniósłszy w  krótk im  czasie 

nio je d n e  ulgę w  nieszczęściu . Mimo jednak  go tow ości do ofiar 

jaką tutejsza ludność  po lska objaw iła, a o k tórej załączone S p raw o ­

zdanie z O gólnego Zebrania najlepiej p rzekonać  m o /e , w pływ ające 

fundusze n ie  m ogą zadość  u c /y n ić  coraz liczniejszym  potrzebom .

Mając w ięc pow ierzona sob ie  op iekę nad in teresam i T ow arzystw a, 

czujem y się  w  obow iązku w ezw ać W as Szanow ni rodacy w Galicy i, 

jak o  też w' W . Ks. Poznańskim n, do  w spółudziału  w usiłow aniach  

naszych, roszcząc, sob ie  tein s łu szn ie jsse  praw o do tego , iż z braku 

podobnych  S tow arzyszeń  u W as, n iesien ie  pom ocy  n ieszczęśliw ym  

braciom , przew ażnie  nam  się  teraz  dostaje  w  udziale.

R ozm iaru darów  nieoznaezam y, a zostaw iając w ysokość  ich 

chęci i m ożności każdego , ośw iadczam y zarazem , iż na jskrom niejszy  

d a tek  z w dzięcznością przyjm ujem y.

Silni p rzekonaniem , żc Odozwa nasza przez wzgląd na cel 

k tó ry  ją  sp o w odow ał zasłuży sobie  w kraju  na odpow iedn ie  uznanie, 

udajem y sio do  Szanow nych Bad Pow iatow ych, T ow arzystw  g o sp o ­

darskich, finansow ych, naukow ych, i t. d., Zarządów  gm innych, ką ­

pielow ych, jak  niem niej redakoyj w szystkich polskich  dzienników , 

by  odb ieran iem  sk ładek  zająć się raczyły, a w szelkie przesyłk i w p ro st 

do  naszego  T ow arzystw a adresow ały.

P rez e s : A leksander M orgenbesser. D y rck lo r-S ck rc ta rz : Antoni 

br. G ostkowski.
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